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Rynek 6.

i O ddział w Stryju 
i M ickiewicza 23,
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| od 12 - 1.

Od W ydaw nictw a .
Wszelkie należytości  za o g ło s z e 

nia i p renumera tę  należy wpłacać przez 
P. K. O.  lub na ręce wydawcy  i na
czelnego redaktora p .M .  T annenbaum a 
Wpłaty  dokonane  na ręce innych o- 
s ób  nie zos taną  uwzględnione.

Od Redakcji.
Lokal redakcji i administracji mieści 

się w hali Targowej ,  1. p.

OKULISTA
D R . A . A C H T
Drohobycz ,  Sienkiewicza 39.

powróci ł  i ordynuje jak zwykle.

(IE i 1ESK
po  cenach fabrycznych poleca

R. N E U W E L T
w  D roh obyczu , Hala targow a.

Przeróbki  s tarych kapeluszy usku
tecznia się w jaknajkrótszym czasie.

Zaw iadam iam .
P T. Publiczność, iż otworzyłem

F ilip  7a lrł9riu

Drecyzyjnt) -OPTYCZNEGO
w D rohobyczu ,  H a l a - T a r g o w a  I. p.

optyk n . m m m
L W Ó W ,  Sykstuska 9

Dostarcza członkom  Kasy Chorych

BATUJGIE WASZE ZDRDfflE!
t 2* r  z  e p u k l i n y
fruptury-bruch) to jest wypęk i przedarcie się jelit w  
dół, zaniedbyw ać nie w olno, bo m oże się p ow ię
kszyć jak głow a ludzka, sp ow od ow ać skręt kiszek  
i być dla życia n ieb ezp ieczn ą!! Stosuję w tych w y

padkach przepukliny pachwiny, pępka, brzucha (bez krwawej operacji) Specjalne 
Lecznicze Bandaże Przepuklinowe i Chirurgiczne w edle własnej m etody i najnow
szeg o  m ojego pom ysłu sporządzone, wstrzymujące i usuwające bez boiu najzasta- 

rzalsze i najcięższe przepukliny u m ężczyżn, kobiet i dzieci.

od Specjalista Dyrektor J. RftFAPORT
Z akład ortopedyczny LWÓW, ul. K rasick ich  Nr. S.u v A ;  Liczne podziękow ania pubiiczne od osob istości i uznania od po  

wag lekarskich i Profesorów Uniwersytetu.

PODZIĘKOWANIE.
W P a n u  S p ec ja l i śc ie  d la  P rz e p u k l in  J. R a p a p o r t o w i  D y r .  Z a k ł a d u  o r to p e d y c z n e g o  w e  L w o w ie ,  

ul K ras ick ich  S. s k ł a d a m  p o d z i ę k o w a n i e  za  w s t r z y m a n ie  m e j  z ło ś l iw e j  p r z e p u k l in y ,  ( z  p o w o d u  cze  
g o  m i e w a ł e m  częs to  a tak i  o m d le n i a  i n i e p r z y to m n o ś c i )  b a n d a ż e m  Jego  m e to d y .  D z iś  czu ję  się 
zdrów ' i z d o ln y  d o  p e łn ie n ia  s łu ż b y

J Ó Z E F  R O T H  st. R a d c a  K u ra to r j i ,  w e  Lwrow ie .

I
została przeniesioną z dniem dzisiejszym z Hali Targ.

do pasażu Fuchsa, pl. Bartłomieja.

Staraniem A. K. S. „Hebronja" i Akad. Koła Sjon. „Hatikwah" odbędzie się 
W SO BO TĘ DNIA 4 .  STYCZNIA 1930 r.

»BAL INAUG URACYJNY
W SALACH „DO M U ŻY D O W SK IEG O ”.

B / r  T *^ W stęp ściśle za zaproszeniam i.

. „ j d S o S b J S  POCZĄTEK O G O D Z. 9-ej WIECZOREM

( t

KOMITET.

Zmiana lokalu.
i ileKonc.  Biuro Księgowo - Rewizyjne Fortcpianypianinafisłiarmoiijt

S .  B E R G M A N A  doskonałej  jakości,  długoletnia gwa-
zaprzys,  rzeczozn.  s ąd o w eg o  rancja. D o g o d n e  spłaty,

przenies ione zosta ło do Rynku 31 a. T R U N K W A L T E R  Stryj, Słowackiego 3
weśjcifc od ul. G  a r n c a r s k i e j 5. telefon 154.



2. GLOS DROHOBCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBSKO-STRYISKI Nr. 1

Dr. TA D E U SZ  T A R G O W SK I  
b. pose ł  na Sejm.

N O W Y
Obecn ie  staje się b e z s p o rn e m ,  

że now y rząd p premiera Bartla b ę 
dzie musiał zająć się najważniejszemi 
rzeczami dotyczącemi naprawy us t ro 
ju pańs tw a  i spraw gospodarczych .

Dlatego obecna  sesja sejmowa 
nie tylko będzie należeć do  najruch
liwszych,  ale też i najwięcej obfitują
cych w różne  niespodzianki,  jak i 
wydarzenia często pie rwszorzędne j  
miary.

Wytworzony  stan rzeczy — na 
ostatniej konferencji u P. Prezydenta 
Państwa,  zmusi ł  osoby,  g rupy  i s t ron
nictwa do zajęcia wyraźnego s t a n o 
wiska, ods łonił  s łabe strony „prze
różnych wielkości" zdarł maskę  ob łu 
dy  rozpię tą na twarzach rozmaitych 
sfinksów.

Należało to uczynić wcześniej  — 
bo  nie było  lepszej  s o o so b n o ś c i  do 
naprawy ustroju pańs twa — jak tuż 
p o  przewrocie majowem.

Ó w c z e s n a  większość  stronnictw 
polskich szcze rze pragnęła  rewizji 
konstytucji,  zgłosi ła nawet o d p o w ie d 
nie wnioski, — lewica — która p o 
parła przewrót ,  musiałaby się zgodz ić  
na naprawę.  Dziś  dawno już mieli
byśmy poza  s o b ą  nietylko rewizję 
konstytucji,  ale także reformę systemu 
p o d a t k o w e g o  i g o s p o d a rc z e g o  
i wszystkie inne konieczne i poży tecz 
ne dla Pańs twa reformy.

D la c z e g o  z m a r n o w a n o  s p o s o b 
n o ś ć  — trudno pytać.

jabłonie.
Chcę Wam pow tórzyć rozm ow ę — o 

czem  gwarzyły dwie m łode wiejskie jabło
nie —  podsłuchaną przypadkiem.

Patrz — m ówiła jedna — patrz siostro, 
co się zrobiło ze  mną od dzisiejszego  po- 
rankal Kwiaty, tak św ieże o w schodzie  stu
liły płatki, a nocą wiatr je rozm iecie po  
ziemi i zginą bez śladu.

— Czem u zasm ucasz mię odparła z 
cicha jej m łodsza siostra. Czeka nas obie  
pod ob n y los. P ozw ól mi cieszyć się myślą, 
że jutro pąki mych kwiatów rozwiną się w  
blasku słonecznym . O, jakie św ieże i piękne 
są kwiaty różow e! Chciałabym wierzyć choć  
teraz, że nigdy nie zm rozi ich zim no, ani 
postrąci złośliw y wiatr. Ale ty jesteś smutna 
siostro  1

Myślę, żem  o dzień tylko starsza od  
ciebie, a dla mnie już w iosna się kończy. 
Jestem  co chwila starsza o jeden kwiat 
utracony. Jutro, p osęp n e jutro ob ęd zie  mię 
z kwiecia.

— Jutro liśćie twoje, siostrzyczko, za
błysną żywą zielenią. Staniesz się panią 
m ożną, wyniosłą i obojętną na chłód po-

*

R Z Ą D .
Skończył  się drugi Sejm —  roz

pisano nowe wybory.
Dotykając tej sprawy, niechcąco 

nawet,  należy się zwrócić do czasu 
tych wyborów,  tam bowiem kładziono 
„kamienie węgielne" pod  dzisiejszą 
budowę,  tam się spotka  tak architek
tów, jak i pros tych pracowników, 
tworzących wspóln ie  „historyczne 
dzieło"

Z nimi i przy  nich wszyscy  p rze 
cież widzieli gwardję uprzywilejowaną,  
dla której rob iono dos łownie  w sz y s 
tko, widziano tych, dla których r o 
biono wiele — tych, — co ich ła s 
kawie to le rowano ,  no i wreszcie tych, '  
co ich za wszelką cenę pos tanow iono  
zgnębić  i wytępić.

A czy nie lepiej było ogłosić 
p rogram naprawy, udzielić poparcia  
tym ugrupow an iom ,  które zobow iążą  
się program ten popierać  w Sejmie 
i w kraju

G d yb y  tak u c z y n io n o ,  —  na-  
p e w n o  z w y c ię ż y ła b y  m yśl p a ń 
s tw o w a .

Nie z rob iono  tego  — a tern sa
mem zm arnow ano  drugą s p o s o b n o ś ć  
naprawy.

Zebra ł  się now y  Sejm, a w nim 
tak w centrum, jakoteż na lewicy d u 
żo  szczerych zwolenników w s p ó łp ra 
cy z rządem.

G dyby  pewni ludzie w ów czas  
wykazali odrob inę  dobrej  woli moż-  
naby było bardzo  w e l e  uczynić —

ranny, podczas, gdy ja drżeć będę z zimna 
i tulić się ku tobie, to smutne, że kiedy ty 
płaczesz, witając w ieczór majowy, — ja z 
upragnieniem  czekam brzasku. Czy w szys
tkie twoje kwiaty opadły ?

— Jeden tylko pozostał. Spoczyw a w 
nim pszczoła  uśpiona, która nie zdążyła 
w rócić do domu.

—  Ty p łaczesz siostro? Wszak jeden 
dzień życia nas dzieli. To co ty dzisiaj 
przeżywasz jutro m n:e czeka. P ow iedz, mam 
się lękać dnia jutrzejszego?

O nie! Kwiaty twoje zabłysną o w sch o
dzie.... A potem ....

—  Czem u zamilkłaś tak nagle?
—  Cyt... Czy nie słyszysz, jak liście 

me szeleszczą ? Tak, siostro choć kwiaty 
opadną, nie na tern kończy się pełnia roz
kwitu.

— A gdy jesienią wiatr liście postrąca?
— Przedtem, siostrzyczko, będziem y  

dźw igać ciężar zło tego  ow ocu. A kiedy 
ow oc dojrzeje, będziem y znużone — siostro 
j zapragniem y zasłużonego spoczynku.

— 1 w ów czas nadejdzie zima?
Tak. I otuli nas śn iegiem  chłodnym  i 

białym, jak zapom nienie.
Umilkły obie jabłonie — bo uczynił 

się zmierzch. A po przejściu nocy — na

niestety — wszystko ,  rob iono,  żeby 
do tego  r ie  przyszło.

Z m a r n o w a n o  w ięc  trzecią  s p o 
s o b n o ś ć .

Dopiero  konferencja p rzyw ódców  
s tronnictw u P. Prezydenta  Rzeczy
pospoli tej  — wiele wyjaśniła — p o 
ważnie przyczyniła się do u s p o k o je 
nia umysłów  w kraju,

A n o w o  p o w o ła n y  rząd — jeśli  
nie ch ce  narażać p ań stw a  na 
w strząsy  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i c h c e  
zach ow ać  ustrój p ar lam en tarn y  — 
a tylko pragnie usunąć  istotne braki 
i błędy konstytucji,  w  takim razie m u
si szukać sp rzym ie rzeńców  w śród  
tych,  co od  dawna  już nawołują  do 
naprawy Rzeczypospol i tej  i tej na
prawy szczerze pragną.

P o w tó r e  za p rze sta ć  obu rzan ia  
s ię  na Sejm , g d y  ten w y k o n u je  z a 
g w a ra n to w a n e  m u konstytucją  pra
w o  kontroli nad ministrami i ich  
g o s p o d a r k ą

Przed now ym  rządem stoją  więc 
wielkie h istoryczne  zagadnienia i t ru 
dności,  które rosną,  potęgują si#, że 
by tylko w spom nieć  coraz cięższe p o 
łożenie gospodarcze .

T en rząd tylko zas łuży  na w o z ię -  
cz n o ść  s p o łe c z e ń s tw a  i dobrze  
przysłuży  P ań stw u , który zacznie  
r o z w ią z y w a ć  o w e  prob lem y , u s u 
w a ć  tru d n o śc i ,  który P a ń s tw o  z 
g ą sz c z y  i b ezd ro ży ,  na jakich s ię  
znajduje w y p r o w a d z i  na bity g o ś 
c in iec  ładu, porządku, p o s tę p u  i 
dobrob ytu .

Słowa,  hasła, nie wystarczą — m u 
szą być czyny,  program wielki, jasny 
i jego  wykonanie.

horyzoncie zajaśniał bladoliijowy pasek i 
począł się ku górze rozszerzać i jaśnieć.

— Ach — ocknęła się m łodsza jab
łonka, okryta kwiatem, —  co za chłodny  
poranek! Więc znow u dzień jeden przeminął?

—  Jesteś zaw sze o jeden dzień m łod
sza odem nie, odpow iedziała siostra.

W tej chwili pszczoła , zbudziła się ze 
snu i odleciała, strącając ostatni zwiędły  
kwiat.

— Tak, to już dzień następny! dodała 
w ów czas jabłuń. W iosna szybko przem ija..

— Czy równie szybko mija życie całe?
Starsza jabłonka otrząsnęła liście z ro

sy porannej, poczem  rzekła z uśmiechem:
Zadałaś dziecinne pytanie! Patrz czyż 

nie estcm  tern samem, czem  wczoraj by
łam? Straciłam kwiaty, ale ziemia wcnłonęła  
je w  siebie i o to  krążą znow u w  mych ży 
łach. Ź ycit trwa wiecznie.

— A zima? — szepnęła  osypana kwia
tami jabłonka.

Zima jest tylko przejściem do n ow ego  
istnienia. Na w iosnę okwitniem y zn ów  obie.

— Pierwszy słoneczny promień, b łys
nął znienacka, oświecając jabłoń kwitnącą 
i jabłoń okwitłą,...

A jednak w szystko przemija i nic się 
nie kończy.... Ef9.
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Zjszi poi^ick jn ze iysłsw -  
tew naftewyck w Drtkokyczi.

W niedzielę dnia 22 grudnia  br. odbył  
się w sali gmachu ratusza przy licznym u- 
dziale członków Zjazd polskich p rze m y s 
ło wcó w naftowych,  celem zajęcia stanowiska 
w o b e c  grożącego  n iebezpieczeńs twa z p o 
w o d u  zamknięcia średnich i małych kra jo
wych ratineryj w przemyśle  naftowym.

Zjazd zagaił prezes  inź. Dunka  de Sajo, 
który przedstawi ł całokształt katastrofy całe
g o  przemysłu naftowego,  co prowadzi  do 
rozbicia przemysłu naf towego polsk iego.

Po  rzeczowych w y g o d a c h  mówcy i 
krytyki działalności rządu, który w nielitoś- 
ciwy sp >sób eksploatuje p r od uc en tó w  ropy,  
zaznacza,  że dzisiejsza polityka naftowa 
znajduje się na fałszywym torze i rząd źle 
się orjentuje w tej sprawie  z p o w o d u  braku 
zrozumienia.  Następnie  dokonano  wyboru  
prezydjum w osobach  p. prez.  inż.
Dunki  de Sajo, posła Dra Wojc iechowskie
go,  Dyr. Unikla jako sekr. p. Szlemińskie- 
go.  Po  dłuższej dyskusji,  w której
zabierali kolejno głos p. Maurycy Kriegel, 
pose ł  Dr. Wojciechowski ,  Dr. Marjan R o 
senbe rg ,  który w dłuższym świetnym refe
racie skreślił szkodl iwą  działalność konc er 
n ó w  zagranicznych,  jak S tandard i p o w o d y  
ciągłego upadku produkcj i  ropne j w  Polsce,  
po n a d to  przemawiali  p. Dr. Spitzman, Dyr. 
Unikiei, p. Fritz Bi rnbaum i sekr. Szle- 
miński. którzy analogicznie wypowiedziel i  
się codozłączemaw s<lną organizację związ
ku, poczem jednogłośnie  uchwalono  nastę
pujące rezolucje :

Zjazd polskich pr ze m ys ło w có w  nafto
wych zebrany w dniu dzisiejszym w sali 
ratuszowej ,  po  wysłuchaniu sp rawozdania  
p. p rezesa  Inż Dunki  de Sajo o dzisiejszej 
sytuacji w przemyśle naf towym i po prz e
prowadzeniu  szczegółowej  dyskusji  u c h w a 
lił j ednogłośn ie następujące rezolucje ;

1) Zaprotestować  przeciw zamknięciu 
ś rednich  i małych kra jowych rafineryj, za 
n iemoralną  odpła tą  ze strony kartelu, którą 
zapłaci polski p roducent  ropy i ko ns umen t  
nafty w Polsce.

2) Zapro tes tować  przec iwko oddaniu  
p r o du cen tó w  Zagłębia boryslawsKo-tustano- 
wickiego wyzyskowi  skartel izowanych firm 
rafineryjnych wspólnie z Polminem,  skutkiem 
czego  cena ropy borysławskiej  musi spaść,  
co uniemożliwi eksploatację licznych kopalń 
należących do kra jowych producen tów.

3) Wystąpić w obronie  pro duc en tó w 
marek  specjalnych,  którzy z p o w o d u  z a m 
knięcia małych krajowych ratineryj, tracą 
jedynych odb io rców  i p rze twórców na s w o 
ją ropę,  co prowadzi  do  zamknięcia ich k o 
palń,  które w o b e c  c iągłego sp adku p ro 
dukcji borysławskiej stanowią przyszłość 
po lsk iego przemysłu naftowego

4) Zjazd ubolewa,  że skutkiem z a m 
knięcia wszystkich krajowych rafineryj ropy 
i skutkiem p rzew idy wanego zmniejszenia się 
ruchu  wier tniczego i p o m p o w e g o  wielka 
ilość polskich urzędników i robotn ików z o 
stanie zwolniona,  co przyczyni się wybitnie 
do  zwiększenia bezrobocia.

5) Zjazd d o m a g a  się zorganizowania  
odb io ru  w-szystkiej bez wyjątku ropy,  tak 
marki  borysławskiej  jak i marek specjalnych 
przez  skartel izowane firmy, przyczem o 
każdoczes nem  us tanowieniu cen ropy  nie

moż e  decydować  jednost ronnie kartel, lecz 
ma ona  być ustanawianą na zasadzie w sp ó l 
nego  porozumienia  przez wspólny  organ 
skar tel izowanych rafinerów i Związku pol 
skich przemysłow ców naftowych.

6) Zjazd uchwala oddać  całą swoją 
ropę  do  dyzpozycji  osob ne j  komisji zor ga 
nizowanej przez Związek polskich przem ys 
ło wców naf towych ze ś rodowiska  p ro d u c e n 
tów, która to komisja w porozumieniu  z 
Prezydjum Związku dy sp o n o w a ć  będz ie  tą 
produkcją.

7) Zjazd stoi na stanowisku,  by na 
pods tawie  dawnych umów z rządem austrjac- 
kim i dzisiejszych s tosunk ów naftowych 
Związku Polskich Pr zemy sło wców naftowych 
miał pewien wp ływ  na tok polityki nafto
wej Polminu.

8) Zjazd stoi ńa  stanowisku  jednolitej 
organizacji ,  za którą uważa jedynie Związek 
Polskich Przemys łowców  naftowych i u p o 
ważnia organa  Związku do prowadzenia  
dalszej akcji.

9) Zjazd d o m a g a  się podjęcia ener 
gicznej akcji obronnej ,  tak u miarodajnych 
c z y n n ik ó w  pańs twowych jak też na terenie 
Sejmu,  celem odwrócenia  n iebezpieczeńs twa 
g rożą cego  naszemu kopalnic twu naftowemu 
ze slrony skartel izowanych koncernów za
granicznych.

N o w o r o c z n e  ż y c z e n i a
choć spóźn ione  jednak szczere!

Zdołal iśmy uprosić  kilku p rzy 
jaciół naszego  pisma o u w a g i o d 
nośnie do życzerynoworocznych,  o t r z y 
mując w rezultacie szereg rzuconych 
myśli, zdań,  przysłowi,  wierszy i t. d.. 
z których atoli dla braku miejsca 
tylko nieliczne powta rzamy z tern. 
że wszystkim innym przyjaciołom 
naszym, jeżeli którego z nich dziś 
tutaj zabraknie,  przy najbliższej okazji 

również  coś  powiemy.
1 tak powolni  pub licznemu p o d 

szeptowi na nowy 1930 rok życzym y 
wed le  ko le jnośc i :

J W P .  M a r s z a ł k o w i  J a r o s z o w i :  
aby na wolną posadę  lekarza zd ro jo 
w ego  w Truskawcu podał  się tylko 
weterynarz Mojżesz  Wat tenberg  z R o 
hatyna.

J W P  a s e s o r o w i  r e j e n t o w i  Ro-
s e n b l a t t o w i : aby Rada miejska w O ber -  
tynie zamianowała go  z miejsca pier
w szym  h onorow ym  weterynarzem 
tamże.

J W P .  S ta ro śc ie  P o r e m b a l s k i e m u :
aby w D rohobyczu  doczeka ł  się 
je szcze  honorow e '  p rezesm y  Kahału.

Ks, prof. Drowi Kotuli: by stem 
ple p rocesow e  jeszcze w tym roku 
potaniały

J W P .  B u r m i s t r z o w i  R eu t io w l  : 
aby  Minister Spr. Wewn. Józefski z g o 
dził się na zmianę jego krótkiego ro 
dow eg o  nazwiska na inne nieco dłuż
sze i wymownie jsze  np. na „Tannen- 
b a u m “

N acze ln ikow i  S ą d u  D r  O s u 
c h o w s k i e m u :  aby mu już jaknajprę
dzej zabrano z urzędu ostatniego 
jeszcze  sędziego —  Polaka,

N a c z e l n ik o w i  U r z ę d u  g ó r n i c z e 
go r a d c y  M a rk ie w ic z o w i :  aby z d o 
był wreszcie sztukę pros tozwrocznej  
szczebiotl iwości .

N acze ln ikow i  U r z ę d u  s k a rb o 
w e g o ,  r a d c y  Z a k l i c z y ń s k ie m u :  aby
ze względu na wiek p o zw o lo n o  mu 
wreszcie zaprzestać za jmować  się 
ob ro tow ym  podatkiem,

N a c z e ln ik o w i  U rz ę d u  s k a r b o 
w e g o ,  r a d c y  K rz y s z k o w s k ie m u  aby 
za dobrą  ś rubę stał się laureatem 
Nobla,  ale poza  D rohobyczem ,

Dr. M icha łow i  P i e c h c w i c z o w i : 
aby miał zawsze  cztery tęgie asy 
przeciw pojawiającym się w tut. za 
głębiu górniczem od  czasu do czasu 
pięciu sk rom nym  królom,

S ę d z i e m u  B o r y l e  aby mu Pan 
Bóg  podw yższy ł  organ g ło s o w y  c h o 
ciażby jeszcze o jedną ok tawę wyżej,  

S ę d z i e m u  Kuzykowi:  aby mu
się nadal dobrze  pow odz i ło  a" jego 
klienci, aby zdrowi byli,

Dr. U n ick iem u:  jak najwięcej 
„kuzyków" (przyp .  zecera) czytaj ku
zynów,

S ekr .  W y d z i a ł u  pow .  J a n i c k i e m u :
aby mu się udało wreszcie ukończyć 
kurs piekarski, by m óg ł  znów  p o 
wrócić na łono  matki —  nauki o go -  
rzelnictwie.

P ow .  in sp .  l e ś n i c tw a  I M a r k i e 
wiczowi. :  aby z mocy najnowszej
ustawy Zamieniono  wszystkie lasy 
gminne  na w ydm y piaszczyste.

B u rm is t r zo w i  Tust&r.owic.  inż.  
L e n e c k i e m u :  aby nie zmienił p rzy 
padkiem imienia, ale na zawsze  p o 
zos tał  „ Pawełkiem “.

B u r m i s t r z o w i  Borys ławia ,  inż.  
M a c h n i c k i e m u  ; ąby pierwsze p rzed
siębiorstwo Wielkiego Borysławia,  z b u 
dow ane  dla rżnięcia siebie i sąs iadów 
w postaci  wielkiej z jednoczonej  rzeźni 
nie p rzekroczy ło  nigdy 100.000 zł. 
miesięcznego deficytu.

Radcy  inż.  Kleji: aby Tyśmie- 
nica po  zakończeniu  regulacji naw ró
ciła raz jeszcze z pow ro tem  do góry.

Dyr.  D r  Kozickiemu: aby na 
„Trzech Króli“ dos tał  jako prezent  
o d  nosła Dra Wojc iechowskiego  za 
miast t radycyjnych „miry — złota 
i kadzidła" jedno  pudełko wazeliny 
francuskiej.

D yr  inż B i lu c h o w sk ie m u :  awansu  
na „w andycza“.

Prof. Z a m o r s k i e m u :  p ow odzen ia  
w piasku

Inż.  W .  P io t ro w s k ie m u :  aby 
„Galicja" zrewidowała  swoją w y 
tw órczość  i zamiast benzyny wyra
biała więcej oleju.

Dr. K. Zt jącuwi:  aby mu M a
gistrat oddał  w przeds ięb io rs two w y 
wrócenie reszty budek i s tr aganów 
w mieście'

R ad cy  kole . inż.  Dubikowi: aby 
do jego powolnych  baranów  przyłą
czono  jeszcze  c hoćby  dwie małe 
rafinerje.

N acze ln ikow i  Urz. dreg. C zacz-
k o w sk iem u ;  aby się drogi  same na
prawiały,

O b .  Józe fow i  Ł o h i n s k i e m u :  ąby 
nas.... mater  w D ro h o b y c z u  nawet 
na kamieniu się rodziło.

Posłowi Dr. Wojciechowskiemu 
składamy najlepsze now o ro czn e  ży
czenia. (G. d. n) L- i K.
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ETYCZNE PODSTAWI PRĄCI SPOŁECZNEJ.
Ludzie zajmują się sprawami pu- ilość wartości realnych i nahvł  s n n m  >-->-----.. ---------- i ---------  ■ ' •
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ilość wartości realnych i nabył  s p o ro  
wiadomośc i  intelektualnych osiągnął
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Ludzie  zajmują się sprawami pu- 

bl icznemi z wew nęt rznego  nakazu lub
ambicji,  Wewnęt rzny  nakaz zależy od  t em samem szczyty hierarchji T p o -  
t emperamentu  i od siły moralnej,  któ- Jecznej.
ra prze  w  pew nym  kierunku pracy.  Stanowisko spo łeczne  robotn ika 
Zależnie od  fantazji i twórcze j  siły w ustroju komunistycznym jest  nara- 
intelektualnej, dana jednostka znajduje z je tylko teoretycznie rozwiązane.  We- 
się na najniższej lub najwyższej  formie dle faktycznego położenia  robotnika 
społecznej .  Są ludzie, którzy zajmują sądząc,  musi się nabrać przekonania,  
się tylko i wyłącznie sobą,  są tacy, położenie  g o s p o d a rcze  i s tano-
których krąg myśli i zainteresowanie Vvisko obywatelskie proleta r jusza so 
nie wychodzi  poza  d ob ro  i szczęśli- w iprU o™  
w o ś ć  własnej rodziny.  Tak idą coraz  
wyżej  uczucia i myśli działania i o d 
dania się ogółowi aż s to p n io w o  d o 
chodzą  do  napięcia, w którem cz ło 
wiek zapom ina  o sobie,  staje się świę
tym, wspó lny  całemu narodowi,  a co

wieckiego nie jest różne  od  za ję tego 
już od  dawna stanowiska robotnika 
krajów zachodniej  i ś rodkowej Europy.

P rzepaść  ziejąca między faktycz
nym stanem a postulatami czystej 
Świadomości  idei komunistycznej  lub 
socjal istycznej nie zos ta ła  nawet wj ---------- j  — . . wj i ^  t u s i d i d  l l c t w e i  W

dotychczas  komunistycznej  Rosji przemostowana,  
kości.  N i p  ± - .

m o ż e  się stać, czego
jeszcze  niema,  całej ludzkości .  Nie Czyści teoretycy komunizmu nie
znamy w historji jednostki ,  któraby m 0 gli się całkiem uwolnić od ulega- 
była równie drogą i znaną całej ludz- n ja afektom zm ysłów,  które nie po- 
kości. Pojęcie bós tw a w spólne  isto- zwoli ły im d ługo  po z o s ta ć  na szczy
tom rozsądnym, zmienne jest  w treści tach pięknej Idei równości  i godnośc i  
i formie na różnych odcinklch  ziemi, ludzkiej Prędzej  czy później  afekcji 
Jak inaczej wygląda b ó g  angielskiego zm ys łowości  ulegając cofnęli się ze 
purytanma lub pas tora  niemieckiego szczy tów  na grzbiety swej górnej  idei. 
o d  bo g a  muzułmanina lub japończyka.  Kwestja niwelowania klas i sta-
Jakie inne elementy i pierwiastki skła- n ó w  cofnęła się nie wiedzieć 
dają s ię  na jedno i to  samo pojęcie 
w  podobne j*duszy  u ludzi mieszka
jących p od  rożnem niebem.

Ta sama różnica,  jaka się objawia 
w  formie i treści boga,  uwidacznia się 
we wszystkich  pojęciach ogólnych i 
koniecznych dla wyrażania naszych 
świadom ych  i n ieświadomych myśli 
i uczuć ludzkich.

To też  nic dziwnego,  że te różni 
ce pojęć w  deduktywnej  kolejności  
logicznej ,  od najogóln iejszych do

. ____ na jak
długo. Etyczne źródła rewolucji zo s ta 
ły zatrute p rzez  w ygodę  i obaw ę  d u 
szy,  pozos tan ia  na samotnych  szczy 
tach czystej idei. Ciążenie ziemi nie 
zezwoliło,  by skrzydła tęsknoty  i na
dziei o d  wieków pie szczone  i chow a
ne w skrytości cichych rozmyślań i 
rozważań  — równy udział wszystkich 
we wszystkiem — uniosły na stałe 
ludzkość nieco wyżej.

Wiara w  m o ż n o ś ć  stałego dzia
łania ludzi wedle czystej idei i etyki—.— iuuci iiłuic i_£.ysit;j iuei i etyki 

szczegó łow ych  coraz  wyraźniej wy- tragicznie się załamała Rozdwojen ie
stępują,  i jedni i ci sami obywatele duszy  ludzkiej okaza ło się w całej 
odmienną,  nieraz przec iwną  treść na- nagości  i nasza  generacja z utęsknie-
dają temu samemu pojęciu.

Szczęśc ie  ludzkości jest sumą  
szczęścia  pojedynczych ludzi, powia
da liberalizm. Szczęśc ie  ludzkości nie 
jest zawisłem od szczęścia  pojedyn
czych jednostek, mówi komunizm. 
Między temi dwoma pojęciami waha
ją się inne kategorje i idee w sp ó łży 
cia i stosunku wzajemnego ludzi do  
siebie.

Konserwatyzm jest skrajnem prze
sunięciem liberalizmu na korzyść u-

o ' i '  - .....
niem wyczekująca zbawienia, po prze
żytych cierpieniach wojny, rozczaro
wana, straciła wiarę w hasła idei i 
programów.

Literatura ostatnich dwu dziesiąt
ków lat nie mówi o n o w y c h  i d e 
a c h  i n o w y c h  l u d z i a c h ,  stara 
się tylko dramatycznie ale daremnie 
rozwikłać i urzeczywistniać hasła wie
ku XIX-ego.

Tak zwany nowy człowiek, na 
wzór praktycznego obywatela amery- 

przywilejowanych jednostek na drabi- kańskiego, nie jest krokiem naprzód
nie społecznej. na drodze nadczłowieka Nietschego,

Teoretycznie komunizm jest anty- ani do osobistości G oethego,  
tezą konserwatyzmu, uprzywilejowaną Wojna, która miała nas popro-
jest masa. O  praktycznym komunizmie wadzić wyżej i dalej rzuciła nas 
narazie nie mówimy. w s t e c z .  Konsekwencje w zw yż po-

Liberalizm przeszedł już szczyt wiedzianego są w idoczne na w szys-  
rozkwitu intelektualnego i gospodar- tkich odcinkach — bez wyjątku na- 
czego . Osiągną! on najwyższe napię- szeg o  życia indywidualnego i zbio-  
c ie  wybujałego indywidualizmu, gdy row ego.
jednostka uważała się za miarę naj- E g o i z m  opanował naszą duszę
w yższych  wartości etycznych i real- Życie w swojej warstwie po-
nych. Kto drogą legalną zdobył wielką wierzchownej wykazuje silny pęd do

użycia i do luksusu,  pow ie rzchow ność  
granicząca z lekkomyślnością,  bez u- 
trzymania świadomej ciągłości his to
rycznej wstecz  i naprzód,  p rzypadko
w ość  myśli i czynu i ow ą  niezaradność  
towarzyszącą  lekkiemu traktowaniu 
przedmiotu.

W warstwach głębokich  spo tyka
my ne rw ow e  szamotan ie  się aktywnych 
sił twórczych pozbaw ionych  genial- 
ności,  to  wiek z boską  siłą h is to rycz 
ną wieku wielkich dusz i wspaniałych 
myśli, a klery nawet począ tek  dał 
cywil izacyjnym dziełom obecnego  
wieku. P o s ’ępy ostatnich lat w  dzie
dzinie mechaniki i biologji są wyni
kiem pracy genjuszu wieku dziewięt
nastego.

Literatura uważająca wojnę za 
przyczynę  sw ego  upadku,  potępia  ją 
w słowach mocnych i bó lem niemocy 
serce rozdzierających,  filozofja, która 
nie mogła wyjść poza  logiczne m y ś 
lenie R o z s ą d k u  Kanta u- 
ciekła się do mistycznej  przyczyny 
naszych p rocesów  myślowych  i uczu
ciowych,  i będzie dopiero musiał 
przyjść ktoś, który rzuci światło w tę 
c iemność  intuicyjną, Biologja uzupe ł 
nia myśli Virehova o komórce  jako 
podstawie  p ro c e s ó w  biologicznych 
i pato logicznych w żywym organiźmie.

G d y  pus to  jest w świecie inte
lektu, ja łowo jest w  życiu codzien- 
nem. Nic przeto dz iwnego,  że dusza 
ludzka nie mogąca  się wznieść na w y 
żyny wzlotu genjusza opuszcza  się 
do sp raw  małej wagi codzienności ,  
by w yładować resztę spopielałej  e- 
nergji.

Z chwilą ustania wojny, każdy 
się rzucił na pole  pracy społecznej ,  
spodziewając  się tam znaleźć sferę 
odpow iada jącego  mu działania. Każde 
miasto zaroiło się od społeczników.
D o  komitetów spo łeczno  - filantropij
nych należeli ludzie; którzy z masą  
nigdy się nie zetknęli, którzy zawsze  
siedzieli na gó rze  życia.

Wkrótce ulegli ci idealiści, nie 
znający życia u dołu, rafinowanym 
pociągnięciom ludzi instynktu i prak
tycznego rozumu, i pracowali w śro
dowisku obcem ich charakterowi. Zor- 
jentowawszy się, niektórzy natychmiast 
ustąpili, inni dopiero po smutnych  
osobistych doświadczeniach, pewna 
część  pozostała, przyjęła zasady p o 
stępowania tej masy, która szybko  
potrafi wymienić wysoki ideał na 
drobną brudną groszow ą monetę.

W komitetach społeczno-filantro- 
pijnych pozostali ludzie, którzy z 
ideą filantropji nie wiele mają w sp ó l
n e g o  górne zasady pracy dla drugie
g o  spadły do błota wyzysku, każdej 
sp osob n ośc i dla własnych czysto o 
sobistych korzyści. W masce filantro
pa okradano masę z tego , co  ochła
pem im rzucono!. (C. d. n.)
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H O Ł D  T E C H N I C E .
Stryj, w grudniu 1929.

Dziś,  gdy  cały świat się elektry- 
fikuje i technika,  a w szczególności  
elektrotechnika jest tr jumfem, nasuwa 
się potrzeba,  by coś  niecoś o tem 
wszystk iem napisać Niedaw no temu 
w  Stryju z ap ro w ad zo n o  gaz,  którego  
teraz w szechwładna  elektryczność w y
piera. T em p o ra  mutantur! A zwłaszcza 
w  technice.  Rok  każdy przynos i  na 
rozmai tych jej polach takie kolosalne 
zmiany,  że człowiek w pros t  nadążyć 
nie jest w stanie.  Dla d o w o d u  trzeba 
przecież tylko o pcpu la rnem dziś ra- 
djo w spom nieć .  Mieliśmy radjotele-  
grafję. Mogl iśmy bez żadnych t ru 
dności  p o rozum ieć  się z dalekiemi 
kontynentami,  z okrętami w drodze.  
P rzes trzeń  dla porozumienia  się zna
kami M orse go  była przezwyciężona! 
Nie zadowolnił  się tem człowiek i 
myśla ł  zaraz nad tem, jakby też można 
było  słyszeć na odległość ,  bez u ż y 
cia p rzew odów .  1 mamy radjotelefonję.  
Myślano,  że je steśmy na tem polu  
już u punktu kulminacyjnego.  Gdzież  
ta m !  G ło sy  n iezadow olone  skarżyły 
się, że to nic wielkiego,  jeśli m ożna  
nie ruszając się z dom u na kole jówce 
■w Stryju, s łyszeć śpiewającą Jeritzę 
we Wiedniu,  lub kazanie twórcy  n o 
wej religji w Stanach Zjednoczonych ,  
My chcemy też widzieć ich, — by ło  
ogó lną  dewizą.  A technik siedzący w

sw ojem  laboratorjum, lub przy  rejs- 
brecie,  zaczął  zastanawiać się i nad 
tą zachcianką rodu  ludzkiego.  Jakoż 
n iedługo  po tem  profesor  Belin z P a 
ryża wystąpi ł  ze swoim aparatem do  
wysyłania i odbierania o b razó w  na 
odległość.  To też  nie wszystko  je sz 
cze. Bo już dzisiaj mamy telefoxa. 
Taki telefox czyli sz tuczny człowiek,  
za p o m o c ą  elektryczności chodzi ,  ro z 
mawia, telefonuje,  w ogó le  potrafi zu 
pełnie zastąpić człowieka,  z wyjątkiem 
naturalnie w  pracach myś lowych  lub 
w  sprawach  uczucia. Widzimy, że dla 
technika niema nic niemożl twego.  Nie 
długo potrwa,  a będziemy jedli, pili, 
żenili się na odległość.  A jednego 
to byśm y  w Stryju nawet bardzo  p o 
trzebowali ,  mianowicie świecić na 
odległość.  Bez kopania do łów,  bez 
kabli, bez liczników. Cierpliwość moi 
Państwo! Wnet i to  będzie.  G d y  tylko 
doły w mieście poch łoną  dosyć  ofiar 
i zos taną  zakopane,  napew no  ktoś w 
świecie wystąpi  z apara tem do świe
cenia na odległość.  W Magistracie 
ustawi się aparat  nadawczy,  każdy w 
d om u  załączy swój odbiornik  i b ę 
dzie świecił. Zdradzę  Wam tajemnicę,  
że technicy już dzisiaj nad tem myślą. 
A więc hołd  Technice i cześć  jej 
wszystkim kapłanom.

H E N R Y K  TAUSTE1N.

K orespondencyjny Hurs te a tra ln y  dla Ki*’ 
rowtiiHów i reżyserów  tea trów  ludow ych.

Związek Teatrów Ludowych w  War
szawie zorganizow ał 8-m io m iesięczny kurs 
korespondencyjny dla kierowników i reży
serów  teatrów ludowych.

Kurs ten ze zrozumiałych przyczyn  
w zbudził u m iłośników sceny wielkie zain
teresowanie. Program kursu obejm uje w sze l
kie przedm ioty z zakresu teatrologji. W ykła
dy prow adzone przez wybitnych znaw ców  
literackich i artystycznych dają bogaty ma- 
terjał teoretyczny i praktyczny.

Każdy kom u dobro sceny ludowej le
ży na sercu, a przedewszystkiem  w szyscy  
kierownicy i reżyserzy teatrów amatorskich 
powinni skorzystać z w ym ienionego kursu. 
Opłata za wykłady w ynosi m iesięcznie zł. 6.

Informacje i zapisy przyjmuje Związek 
Teatrów Ludowych w W arszawie, ul. Tam
ka 1. — Tel. 238-58. P. K. O . 3464.
P ią ty  W a ln y  Z ja zd  Z w ią zk u  T e a tr ó w  
L u d o w y c h  w  W a r s z a w ie  odbędzie się w 
dniu 2 lutego 1930 roku. Program zjazdu  
obejmuje między innemi sprawozdanie z 
dziesięciolecia istnienia Związku, pokazy 
i referaty z dziedziny teatru lu d ow ego  w 
P olsce, oraz cały szereg  doniosłych zagad
nień z dziedziny kultury teatralnej na wsi 
i w  mieście.

Zjazd zapowiada się bardzo liczny, 
co tłumaczyć należy tem, że coraz w iększe  
rzesze interesują się teatrem ludow ym .

Uczestnicy korzystać będą ze zniżki 
kolejowej.

Bliższe informacje oraz szczegó łow y  
program wraz z kartą uczestnictw a wysyła 
na żądanie Związek Teatrów Ludow ych w  
W arszawie ul. Tamki 1.

Aa  sreb rn ym  ekran ie ,

Kubieta i Irołu.
Z now u jeden mały odcinek z zagadnie

n ia  ukrytego w  pojęciu „kobieta". Autorzy 
tego problem u, wycinają kawałek ze splotu  
organicznego, wnioskując z części o ca
łości. Zależnie od ich erotycznego stosunku  
do jednej samicy lub doznanego rozczaro
wania z jedyną kochanką wnioskują autoro- 
w ie o całości „kobieta", T ego  rodzaju sądy  
cząstkow e nie objaśniają obrazu, który nam 
się w  tak licznej i różnorodnej skale przed
staw ia. O pisać kobietę łatwo, każdy lepiej 
czy gorzej to potrafi, zależnie od  nabytego  
dośw iadczenia. Poznać ją trudno, gdyż  
m yśli i czyny jej nie toczą się w edle zasad  
logiki, tylko podlegają nieznanym nam pra
w om .

W laboratorjum film owem , przez któ
re przesuwa się tyle czarujących kobiet żą
dnych najwyższych podniet estetycznych i 
erotycznych, odsłania się dusza kobieca  
w łókno pow łóknie, naświetlana z różnych  
punktów obserwacji.

Piękne kobiety, żyjące najwyższem  i 
żw aw em  tętnem życia, które rafinowanie i 
instynktownie podchodzą do najwięcej je 
interesujących materjalnych problem ów  by
ty, tutaj w  całej pełni się okazują.

W tem zwierciedle w inno się zobaczyć  
całą kobietę Są filmy, które rażą przesytem  
mięsa k ob iecego, Ciała kobiece przesuwają 
się przed nami w e wszystkich możliwych  
formach. I znany nam jest typ ciała kobie
cego . T ypow o ująć i określić duszę kobie
cą, dotychczas nie m ogliśm y. Niem a miary 
dla duszy, która mieni się barwami tęczy, 
nie dających się ująć w żadne prawidła.

Taka jest dusza Talm adge, grającej ro
lę kobiety z bruku.

D o mieszkania ulicznicy w chodzi roz
czarowany i wystrzałem z rewolweru od b ie
ra sob ie  życie. W związku z tem poznaje 
ulicznica dw óch panów, którzy nią i jej lo 
sem  odtąd się opiekują. Po pew nym  czasie 
obaj panow ie kochają się w ulicznicy.

W trójkę prowadzą życie przyjacielskie 
i piękny harmonijny stosunek przyjaźni 
przechodzi po czasie w m iłość. Obaj chcą 
się z nią żenić.

Wojna roku 1914 przyspiesza rozwią
zanie węzła. I jeden z panów, który przed
tem otrzymał pow ołanie do wojska, zawia
damia o tem Talm adge, która przychodzi 
mu pom agać pakować, przy tej sposobności 
oddając mu rękę w śród rzewnych łez  ra
dości i pocałunków . Drugi przyjaciel przy
chodzi z oświadczynam i za późno. Obaj 
przyjaciele rozdwoili się dla m iłości do tej 
samej kobiety.

Koleje wojny chciały, że  Talm adge 
dostaje się pod  w ładzę tego, któremu nie 
m ogła oddać ręki, bo była już zaręczona.

Zemsta na tle m iłości jest większa od  przy
jaźni. Oficer haniebnie chce wyzyskać sw ą  
władzę I chce zm usić Talm adge, by mu się 
óddała. Talm adge zm uszona wypadkami 
wojennym i łudzi samca przyrzeczeniami i 
p o z o r e m  m i ł o ś c i .  Dzięki wkroczeniu  
wojsk własnych zostaje wierna ulicznica-na- 
rzeczona od powtórnej tak zwanej hańby 
uwolniona.

Obrazek charakteryzujący jedną stronę 
duszy kobiecej. Pod brudną skorupą ulicz
nej prostytutki kryje się szlachetna i wierna 
dusza człowieka-kobiety. Nie odkrywa nam  
film m otyw ów  wyjścia dziew czyny na ulicę 
i nie pokazuje jak się odgryw a dalszy akt 
jej życia po zam ążpójściu. Obraz świetlny 
wycina jeden kawałek z duszy kobiecej i 
poucza, że d u s z ę  s z l a c h e t n ą !  wier- 
n ą znaleźć m ożna i w śród ulicznicy sprze
dającej za marny grosz sw e ciało.

Stwierdza to dawną tezę, że kierunek 
życia człow ieka zależy i w  dużej mierze od  
warunków zewnętrznych. Sąd o człowieku, 
wydaj dopiero człowieku Ko poznaniu  
przyczyn jego  postępowania.

Kwestji zasadniczej, d laczego dziew 
czyna m łoda i ładna uległa pokusie ulicy, 
m im o że  jej dusza jest zdrowa i nie zde- 
generow ana, film ten nie porusza.

Dr. Mfthlbauer Benjamin.

Kino WAWEL od soboty  i dni na. 
stępnych wielki dramat erotyczny p, t.s

Władczyni m iłości
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Z bagna  bor y  s ł a w s k i e g o
W ślad za naszym artykułem o fatal

nej gos pod arce ,  a w szczególnośc i  o osta- 
tniem n iesumiennem pociągnięciu p. „p re 
zesa" Schutzmana ,  napłynęły d o  naszej R e 
dakcji m a s o w o  głosy z wyrazami oburzenia 
i protestu,  między innemi od  bardzo  p o 
ważnych osobistości  zagłębia naftowego.

Z g ło só w  tych ujawnia się niezwykłe 
n iezadowolenie  a nawet  potępienie,  z ja
kiem spotka ł  się fakt wyrządzenia  przez  p, 
„prezesa"  Schutzmana  krzywdy wdowi e  i 
licznej jej rodzinie z pożytkiem i korzyścią 
dla s w e g o  brata c iotecznego.

System „rządów familijnych" zwalcza
ny zawsze przez  wszystkich uczciwie my ś
lących cz łonków społeczeńs twa,  tembar-  
dziej w ostatnich czasach,  w dobie  p o w 
szechnej  demokratyzacji ,  spo tkać się musi 
z najenergiczn ie jszem potępieniem.

1 zaiste dziwimy się bardzo ,  iż pan 
Schutzman, mimo o g ó ln e g o  n iezadowole
nia trwa na stanowisku, które — jak 
dzisiaj już wiemy —  zupełnie nielegaln ie  
objął i że mimo publicznie postawionych 
zarzutów,  że w p ro w a d z a  na n o w o  tak z a 
ciekle ongiś  zwalczane „rządy familijne" w 
Kabale,  do t ąd  nie z r ezygnował  z prezesury-

Radziliśmy w p o p r z e d n im  artykule p. 
Schutzmanowi ,  b y  dob row oln ie  ustąpił, 
j ednak  p. Schutzman licząc na wpływy fa
milijne nie usłuchał  naszej rady, czego  nie
wątpliwie już w niedługim czasie żałować 
będzie.

Władza bow iem  Nadzorcza musi 
p o  rozpatrzeniu p ro tes tów  w n ies io 
nych przeciw  prezesu rze  i g o d n o śc i  
członka Zarządu p- Schutzmana stanąć  
na stanow isku, iż p o n o w n e  ob jęc ie  
przezeń prezesury było n ie lega ln e  i w 
ślad zatem usunąć g o  z nieprawnie  
z a jm ow an ego  stanowiska.

Apelujemy jeszcze  raz do p. Sta
rosty , by w imię s łu szn ośc i  i prawa  
polecił  p. Schutzm anow i bezzw łoczn ie  
z o s ta w ić  prezesurę  i zanulow ał w s z y s 
tkie j e g o  zarządzenia jako nielegalne.

S p od ziew ać  się  należy, że  p. Sta
rosta  uznając s łu szn o ść  niżej przyto
c zon ych  zarzutów wysuniętych przez  
cz łon k ów  Zarządu i w ięk szo ść  Rady 
Ż ydow skiej Gminy W yznaniow ej w 
Borysławiu, za sto su je  się do  n a sz e g o  
apelu, na c o  ż n iec ierp liw ośc ią  wraz  
z  całem spo łeczeństw em  borysławskiem  
czekamy.

—o—
Uchwała w sprawie odda nia  dz ie rża

wy została powzię tą  na posiedzeniu,  w kto 
rem brał udział  jako prz ew od ni cząc y  pan 
Leon Schutzman,  który nie jest nawet  cz łon
kiem Zarządu.

Wprawdz ie  p. Leon  Schutzman został 
w  swoim czasie wybrany  członkiem Zarządu,  
a nawet  na p ie rwszem konstytuującemzebra-  
niu Zarządu  został  Wybrany jego  przewód"  
nicząeym, to jednak następnie,  a mianowicie 
w  . dniu , 15- kwietnia 1929. p. Schutzman 
z rezy gn ow ał  niętylko z godnośc i  p r z e w o d 
niczącego  lecz złożył  nawet  swoją  g o d n o ś ć  
cz łonka Zarządu .

Rezygnac ja  ta została następnie w 
prawnej  formie przyjętą do wiadomośc i  Za
rządu, a nawet  Świetne S ta rostwo rezolucją 
z dnia 30 kwietnia 1929 L. 5772/29 w ez w a 
ło Zarząd do p o n o w n e g o  ukons ty tuowania 
się i d o  wy bo ru  innego  przewodniczącego .  
T em u wezwaniu  stało się zadość  a Zarząd 
ukonstytuował  się po n o w n ie  dnia 30 maja 
1929. wybierając przewodniczącym dotych
czasowego zas tępcę  przew odni czące go  p. 
Mendla Freunda ,  zaś jego  zastępcą  został 
p. Eisig Hoizman.  Na  miejsce zaś p. Leona 
Schutzmana ,  jako członka Zarządu,  wszedł  
dotychczasowy zastępca p. Izak Dauerman-

W tym zmienionym składzie u r z ę d o 
wał Zarząd do  końca  l istopada 1929.

W międzyczasie,  a to z początkiem 
sierpnia 1929 miały miejce daisze rezygnacje 
t rzech członków Zarządu .  Sprawa tych re- 
zygnacyj oparła się o W oj ew ództwo we 
Lwowie,  które decyzją z dnia 15 l istopada 
1929 do  L. S988[II. a. zarządziło,  by tych 
t rzech cz łonków Zarządu zapytano,  czy 
przy swojej rezygnacji  trwają i daną  im 
była m o żność  cofnięcia tejże.

Gdy  Zarządowi  tę decyzję W o j e w ó d z 
twa d o ręczono —  p. Leon  Schutzman,  k tó
ry widocznie  to p i smo błędnie (naszem 
zdaniem świadomie  i celowo!) odn os i ł  do 
siebie, zgłosi ł  się w Zarządzie i oświadczył,  
że on swoją rezygnację po p rzed n ią  cofa i 
n a pow rót  objął  urzędowanie,  jako p r z e w o d 
niczący Zarządu.

Ten  pos tę pek  był sprzeczny z prawem.
a lbowiem,  jak wynika z p o w yż sz ego  przed-
stawienia, rezygnacja p. Leona  Schutzmana
była da w n o  prawnie przyjętą i Zarząd od
blisko 6 ciii miesięcy u rzędo wa ł  w now ym
składzie,  zaczem cofnięcie rezygnacji  ze
s t iony p. Schutzmana nie było więcej moż-
liwe i p. Schutzman niie miał p rawa pow rd -
tu do swoich  po przedn ich  funkcji

P os tępek  jego musi byc tak t rak towa
ny) jak gd yby  ktokolwiek inny z cz łonków 
Gminy,  który wogóle  n igdy  nie był do Z a 
rządu wybrany,  zgłosi ł  się nagle i objął  s a 
mowładnie  funkcje prz ewodn icz ącego  Z a 
rządu Gminy.

Pon ad to  uchwała  po w y ż sz ą  nie zos ta 
ła prz edłożoną  Radzie Gminy Wyznaniowej 
w Borysławiu do zatwierdzenia,  a „prze
wodniczący" tej Gminy  wzbrania  się to u- 
czynić, mimo,  że został  do  tego  wezwany 
przez  niektórych cz łonków Zarządu.

To  postąpienie p rz e w o d n iczącego G mi
ny .Wyznaniowej j.est nie iega ine , iieże jedy

nie właściwą instancją do  powzięcia uehwa-,  
ły w przedmioc ie wydzierżawienia jak iego
kolwiek majątku gm in neg o ,  czy d o c h o d ó w  
gminnych,  jest wyłącznie Rada  Gminy Wyz
naniowej ,  a to na tej pods tawie ,  że ona  je
dynie i wyłącznie jest po woła ną  do  zatwier
dzenia budże tu  Gminy.

Nie ma żadnej  wątpliwości ,  że Rada 
wyłącznie decyduje nietyiko o całości b u 
dżetu,  ale i o jego poszczególn ych  pozy 
cjach, zaczem także o tern, czy, ko m u  i za 
jaką kwotę  do ch o d y  mają być  wydzierża

wione.  Decyzja ta bowiem ma wpływ istotny 
na układ budżetu.

Wynika stąd, że Zarząd  Gminy ma 
tylko pra wo przedstawić Gminie wniosek 
co do  ewentua lnego  wydzierżawienia m a 
jątku czy d o c h o d ó w  Gminy,  zaś decyzja w 
tym przedmioc ie należy wyłącznie do  Rady.

Skoro  tedy Zarząd  jak w niniejszym 
w y p a d k u  —  powziął  uchwałę sam bez za
pytania się Rady, to przekroczył granice 
swojej kompetencj i ,  a uchwala jego  jest 
sp rzeczną  z prawem.

Wreszcie na pr ow adza  się, że p. Leon 

Schutzman na wszelki wypadek  nie powi-  

nien był b rać u d ziału w tern posiedzeniu 

z tej przyczyny,  że Józef Brunerigraber,  

reflektujący na dzierżawę opłat  rzezalnycb,  
jest j ego  ciotecznym bratem, zaczem zć 
w zg lędu  na bliskie pokrewieńs two jest w y 
łączony o d  brania udziału w decyzji o tak 
ważnej  kwestji majątkowej Gminy.

Gdy  więc uchwała  w s p o m n ia n a zosta
ła powzię tą  przez Zarząd w składzie niele
galnym uprasz a  się:

Ś w ietne Sta rostwo raczy jako Władza 

Nadzo rcza  uznać powyższą  uchwałę  Zarzą- 

du jako sprzeczną  z p r a w em i ją uchylić, 

a zarazem orzec, że p. Leon Schutzman 

nie jest więcej p r zewodniczącym Zarządu 
Gminy,  ani cz łonkiem tego Zarządu  i że 
nie przysługuje mu prawo uczes tn iczenia 

w pos iedzeniach  Zarządu.

$owa wypożyczalnia Książek

„Nowości44
w  p rośiobyczu , P i ł s u d s k a  16-

poleca  nowośc i  literackie i b e 
letrystyczne na d o g o d n y c h  

— warunkach.  ■—

— O T W A R T A  CO D Z IE N N IE .  -

Wielebnemu Rabinowi J. AW1C- 
D O R O W 1 ,  P R Z E Ł O Ź E Ń S T W U  G M I
N Y  Ż Y D O W S K IE J  i wszystkim, któ
rzy wzięli udział w pogrzeb ie  lub w 
jakikolwiek inny s p o s ó b  okazali nam 
w spółczucie  z p o w o d u  śmierci żony 
i matki błp,  Antoniny z G o ldham erów  
S ternbachowej,  wyrażam y tą d r o g ą  
serdeczne „Bóg zap łać“.

J Ó Z E F  S T E R N B A C H  i R O D Z IN A ,

Komitet  Opieki  nad młodz ieżą żyd.  
składa se rdeczne podziękowanie  Zarządowi. 
Z d r o jo w e m u  Truskawca  za udzielenie p o 
mieszczenia i opiekę nad kolonją sp or to w ą  
na Pomiarkach.

Jnserujcie w „ G ł o s i  e“
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Ma na sk ład zie  w ie lk i w ybór

PIECÓW i KUCHEN KAFLOWYCH
w yroby  K R A J O W E  z gliny czeskiej i wyroby Z A G R A N I C Z N E .

(K a lle  zagran iczn e w yrab ian e w  najnow szych  typach , sty lach , d ese-  
niachgi kolorach  z fab ryk i F. PEX1DER w L etow icach  (C zechosłow acja)

K R A J O W E  K A F L E
p o c h o d z ą  z fabryki GN1DZ1ŃSK1ECO na Śląsku.

©ST Przyjmuję wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące.

mm
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Konc.  Szkoła Modn ych  T ań có w  
J. H A U3M ANA  w D ro hobyc zu .

Z początkiem bm. rozpoczyna  stę w  n o 
wej z komfor tem urządzonej  sali przy 

ul Szewczenki 1. 11,

k u r s

n a j M s z y c l  t a ń c ó w
Ja k o  to:  T a n g o  F ra n c u s k i e ,  w a l c  ang ie lsk i ,  n a j 
m o d n i e j s z e  z a g r a n i c z n e  t a ń c e  o r a z  p o l s k i e  t a ń c e  I 
n a r o d o w e  ja k :  M a z u r  ze  w s z y s tk ie m i  f ig u ra m i  i in . i 

P o n a d t o  p r o w a d z o n e  b ę d ą  s p e c j a l n e  k u r s y ]  
w y ł ą c z n i e  w  z a m k n ię ty c h  k ó ł k a c h ,  tak  d l a  d o b r  
n e g o  to w a r z y s tw a  j a k o te ż  d l a  u c z n i ó w  i u c z e n i a  
s z k ó ł  ś r e d n ic h ,  o r a z  o d r ę b n e  k u r s y  d la  d z ia tw ę  
sz k o ln e j .  y i
W , P  1 S Y  i in fo rm a c je  c o d z i e n n i e  w  g o d z in a c h  

o d  5 - 8  w ie c z ó r  w  tejże sa li-  
U  W  A  O  A: Ć w ic z e n ia  t a n e c z n e  o d - b ę d ą  się  j 

k a ż d e j  s o b o ty  i n i e d z i e l i

D Y R E K C J A .

N ajlepszy tłu szcz do

smażenia, pieczenia i gotowania
P 0 T 0 K 0 1

N ajlepsze m asło roślin n e

P O T O K A N A
N ajlepsza o liw a  jad a ln a

■P O T O K“

P O W I A T O W A  K A S A  C H O  R Y C H  w D R O H O B Y C Z U .
Nr. dz. 76029. Drohobycz, dnia 30. grudnia 1929.

O G Ł O S Z E N I E
Podaję do wiadomości zainteresowanych, że O kręgowy Urząd U bezpieczeń w e Lw owie reskryptem 

z dnia 24 grudnia 1929 Nr. D z 17357 29 zatwierdził zmianę statutu tut. Kasy w  przedmiocie obliczania skła
dek i zasiłków pieniężnych obowiązującą od  dnia 1 stycznia 1930.

W obec p o w y ż sz eg o  wzywam P, T. Pracodawców, by do dnia 15. stycznia 1930 r. nadesłali wykazy 
zarobków pracujących, tak w  gotów ce , jak i w  naturze, a to po myśli art. 19 i 76 ustawy o obow iązkow em  
ubezpieczeniu na wypadek choroby D z. U. Rz, P, Nr. 44  poz. 272

Po upływie wyżej podanego terminu, ubezpieczeni zostaną z urzędu zaszeregowani do odnośnych  
grup zarobkowych, przyczem zaznaczam, źe ewentualne reklamacje z pow odu zaliczenia do w yższych grup 
nie będą uwzględnione.

N o w o  obowiązującą tabelę obliczania składek i zasiłków pieniężnych można nabyć w biurze Kasy za 
zwrotem kosztów  własnych. Komisarz P q w . Kasy Chorych w  D rohobyczu

Stanisław Zakrzewski.

Z okazji zaślubin p. Dent. Filipa 
KRANZA z p. STEU ERM AN  składa 
tą drogą serdeczne życzenia

Wydział Zespołu  amat, 
„Sztuka* w D rohobyczu

Z okazji zaślubin p, Dent. Filipa 
KRANZA z p. STEUERM AN składa 
tą drogą najserdeczniejsze życzenia  

PINKAS K O H N  
urzędnik Wyd. „G łosu  Drohob.*

Z a n i m
zwątpisz w  odzyskanie zrujnow anego zdro- 
nia, zażądaj nadesłania broszury „Z nacze
nie ziół*. N ie zaw iedziesz się! Tysiące ule- 

czonychl Adres. Liszki, Apteka
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Korc. Przedsiębiorstwo dla wszelkich urządzeń elektrycznych i sprzedaż a r
tykułów ELEKTRO - MOjeTECHRICZlYCH

JAN ŻANKOWSKI Drohobycz Rynek 2
poleca:

Aparaty Radiowe
ODBIERAJĄCE S T A C J E  ZAGRANICZNE

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ
od Ił. 170

Doborowe części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensa tory ,  Słuchawki,  Baterje anodow e,

Transformatory ,  Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa"
Głośniki ,  Akumulatory,  i t. p.

Lampy,  świeczniki,  ample  marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe,  żelazka elektryczne,  które
zabezpieczają p rzed  porażeniem prądu.

O d k u r z a c z e  e lek tryczn e  za Z ł .  2 7 5 .  O d k u rza cze  e lektryczne za Z ł .  2 7 5 .
Poduszk i  elektryczne,  lampki na szafki nocne ,  s to łowe,  żarówki iluminacyjne,  ozdobne ,  i oszczędnośc iowe .

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. N A DOGODNYCH WARUNKACH.
!---$ -11,1 H Î II IIHIM I.B IIUL LII I I M M . ,v-ft H-łmmrin

e
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Trwałe I - Oszczędzaj§ce ep a łt - Ozdoby pokąju! - Niedoścignione f
P i e c e  i k u c h n i e  k a f l o w e

m arki „ L E T O “ p o r c e la n o w e  - b ia łe  i r ó ż n o k o lo r o w e  z  najlepszej g liny  s z a m o to w e j
wyrobu SKI. AKC. „L E T  O K  A M N  A ” w LETO VlCACH  (Czechy) 

sa pod każdym względem bezkonkurencyjne!!
W I E L K I  W Y B Ó R ! !  —  —  — -  -  — C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  O strzega się przed naśladownictwa- 

mi. Prawdziwe tylko z w y t ło c z o n y m  w ew nątri 
każdego kafla znakiem fabrycznym-

Wyłączne zas tępstwo:

Wilhelm Pechthoid
D R O H O B Y C Z , S o b ie s k ie g o  52. 

T e !2fo n  Nr. 3 4 .

Nadto poleca się okłądziny ścienne (flizy) i piece krajowe, jak również przyjmuje się w szelkie roboty w zakres kaflarstwa
w chodzące po cenach konkurencyjnych.

\

Qruk Anieli Broś D rohobycz.T el. 2 7 0 .- M iejsce wydania D rohobycz. Wydawca: M. Tannenbaum i Ska. Redaktor od p . M. T annenbaiim ,


